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Spekuiacye terminowe a waluta.
Dla uzupełnienia naszego szkicu o handlu termino­

wym, zawartego w nr. 2, 3 i 4 „Rolnika" z lipca b. r., 
pozwalamy sobie jeszcze podać w streszczeniu parę uwag 
Van Guelpena, znanego handlarza en gros kawą i przeci­
wnika handlu terminowego, o w p ł y w i e  s p e k u l a c y j  
t e r m i n o w y c h  na  k w e s t y ę  s t o s u n k u  w a r t o ś c i o ­
w e g o  z ł o t a  do s r e b r a ,  a t ern s a m e m  p o ś r e d n i o  
n a  o b r ó t  m i ę d z y n a r o d o w y * ) .

*
*  *

Van Guelpen jest zdania, że w niczem nie wyzyskuje 
się tak pracującej ludzkości i nie zabiera jej tyle z rezul­
tatów jej produkcyi, jak przez spekuiacye — w pieniądzu.

Mało kto wie, że Niemcy przez zaprowadzenie u sie­
bie waluty złotej, wywołały dwie rzeczy. P o  p i e r w s z e ,  
n i e b e z p i e c z n e  d l a  c a ł e j  E u r o p y  p r z e s u n i ę c i e  
c e n t r u m  p r o d u k c y i  n a  W s c h ó d ,  do A z y  i. Demo- 
netyzacya srebra bowiem a tern samem wysoki kurs na 
targach wschodnich o walucie srebrnej, europejskich d e w i z  
(tj. weksli opiewających na złoto, płatnych zagranicą, któ­
rymi się 'wyrównuje międzynarodowe rachunki) oddziałały 
na produkcyę krajów wschodnich Indyj, Chin jak  gdyby 
premia eksportowa, przeciwnie na produkcyę i wywóz kra­
jów europejskich na wschód, jak  gdyby cła ochronne**). 
P o w t o r e  j e s z c z e  n i e b e z p i e c z n i e j s z e  d l a  s t o ­
s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  c a ł e g o  ś w i a t a  r o z k i e ł -  
z n a n i e  s p e k u l a c y i  t e r m i n o w e j ,  która raz tę, raz 
ową część ziemi chwyta w swe szpony i jak  gąbkę wysysa. 
Zapewne, że takie nadzwyczajne postępy techniki produk­

*) V a n  G u e l p e n  Terminliandel und W ahrung 1896.
**) Po prostu nie opłaca się kupcom europejskim wywozić 

tutejsze produkta na Wschód a opłaca się sprowadzać je ze 
W schodu. Por. E d m o n d f  li e r y La crise monótaire interna- 
tionale.

cyjnej i niezmierny rozwój środków transportowych zrobiły 
swoje, zniżyły koszta produkcyi, a tu i owdzie wywołały 
może nadprodukcyę, co jednak właściwie dziś tworzy cenę 
produktów i zniża je nawet niżej kosztów produkcyi, to 
spekulacya terminowa na giełdach, a mianowicie także 
s p e k  u l a c y a  z ł o t e m  i s r e b r e m .  Do roku J873 złoto 
i srebro stojąc do siebie w ustalonym stosunku wartościo­
wym 1 : IS ’/j, oddawały właśnie przezto na targu między­
narodowym wielkie usługi, regulowały ceny produktów 
w całym świecie. Z chwilą demonetyzacyi srebra, stosunek 
ten wartościowy przestał być stałym i okazało się, w miarę 
jak jedne kraje za drugimi poczęły dążyć do waluty złotej, 
zaprowadzać ją  lub przynajmniej zaprzestawać wybijania 
monet siebinych, że srebro zacznie spadać w wartości 
w stosunku do złota. Naturalnie, że wskutek tego spekula­
cya międzynarodowa rzuciła się i na srebro i na złoto, jako 
na nader ponętne przedmioty operacyj finansowych. Dla 
krajów o walucie złotej stało się srebro najważniejszym 
pizedmiotem spekulacyi, dla krajów o walucie srebrnej 
złoto. Handlarze międzynarodowi jednych i drugich krajów 
poczęli wobec zmieniającego się wciąż stosunku wartościo­
wego złota do srebra, przy wszelkich sprzedażach i zaku- 
pnach równocześnie myśleć o „pokryciu", t. z. żeby nie na­
razić się na niespodzianki wskutek zmiany kursu złota 
i srebra, zaczęli kupować na termin złoto i srebro!...

Prócz spekulowania na srebro w obrocie walutowym 
kupują oni też na termin srebro w sztabach, a w londyń­
skim Clearing-House (Izbie obrachunkowej) handel ten ter- 
minowy srebrem w sztabach coraz wzrasta. W r. 1891 
wynosił on 2 450 000 uncyj, w r. 1892 1 310 000, w r. 
1893 7 675 000, w r. 1894 20 860 516, w r. 1895 23 510 522.

Dla skonstatowania jak  wpływa spekulacya terminowa 
w srebrze czy w złocie na ceny tych metalów, a tem sa­
mem na obrót międzynarodowy, przypomnijmy sobie spo- 
sób, w jaki wogóle oddziaływa spekulacya ta na ceny.

Handel terminowy działa na ceny w sposób wprost 
przeciwny jak interesowani fachowo produktem. Rolnik np. 
uchyla się zaraz od płodów, których jest nadmiar i do ich



produkcyi wcale się nie zabiera. H andlarz en gros impor­
tujący produkt do kraju  rozgląda się na wszystkie strony 
za potrzebną mu ilością i jakością. H andlarza en detail 
zmuszą odbiorcy sprowadzać to co chcą i decydują o tern, 
zmniejszając popyt za produktem, gdy tenże drożeje, zwię­
kszając popyt, gdy produkt staje się tańszym. W szyscy 
w ięc : producent-rolnik, handlarz en gros, detailista i kon­
sumenci, wszyscy działają w kierunku uregulowania kon­
iunktury targowej, a tem samem cen, a nadto w kierunku 
polepszenia jakości produktu.

Całkiem inaczej działa spekulant terminowy; pomija­
jąc  już, że jakość towaru pogorszą, bo za podkład do spe- 
ltulacyi bierze jaknajlichszy gatunek produktu, wpływa fa­
talnie na ceny, bo zamiast je regulować, wywołuje ciągłe 
ich skoki. Najmniejszą nadprodukcyę, którąby handel realny 
przy umiarkowanych cenach łatwo wyrównał, chwyta jako 
sposobność do spekulacyi i potęguje jej rozmiary wielokro- 
tnemi sprzedażami i kupnami in blanco. Mimo spekulacyi 
zaś na baissę, jaką  handel terminowy najczęściej prowadzi, 
ceny artykułów odnośnych en detail wcale nie opadają. 
Przy zbożu np., którego ceny obecnie tak obniżyła speku- 
lacya terminowa i handlarz en gros produktam i mącznymi 
i piekarz — detailista cen chleba i bułek nie obniży z obawy 
nowego zwrotu spekulacyi. Jak  długo zaś przy spadających 
cenach en gros ceny en detail stoją wysoko, nie może się 
wytworzyć pomnożenie konsumcyi, które uratowałoby nie­
jeden produkt i jego producentów

Te skutki spekulacyi terminowej — pomijając pogor­
szenie jakości — dają się też odczuć i na cenach złota 
i srebra, odkąd zaczęto i tymi metalami na termin handlo­
wać. Srebro potaniało niesłychanie w handlu en gros, ceny 
jego jednak en detail stoją wysoko, bo przy niem — je ­
szcze mniej jak  przy zbożu i wogóle przy artykułach 
żywności da się powiększyć konsumcya. To też choć 
sztaby srebrne kosztują połowę tego co przed laty  dwu­
dziestu, wyroby jubilerskie ze srebra nie potaniały wcale. 
Podobnie rzecz się ma ze złotem. Czy czujemy jakie sku­
tk i ze wzrastającej wciąż produkcyi złota w Transvaalu? 
A przecież w r. 1885 wydobyto tam ledwo 1737 uncyi 
złota, w r. 1894 zaś już 2 239 865.

Jednem  słowem odkąd i złoto i srebro ujął w swe 
ręce handel terminowy, przestał i stosunek wartościowy obu 
tych m ateryałów na pieniądz zależeć od zw ykłych w arun­
ków tworzenia się ceny, od podaży i popytu, a zależy od 
polityki spekulującego na nie wielkiego kapitału.

Obniżenie wartości srebra, które tak  fatalnie wpłynęło 
na produkcyę europejską i na interesa rolnictwa w różnych 
krajach, zamiast ustępować, utrw ala się i przeciąga a czy 
z czasem spekulacya nie uraczy nas „demonetyzacyą zło ta“ 
i jak ie  skutki to dla produkcyi pociągnie, któż może to 
przewidzieć ?

#  *
Tych parę uwag wystarczy, aby dać pojęcie, w jak 

ścisłym związku stoi handel terminowy z dzisiejszą demo- 
netyzacyą srebra i jej szkodliwemi następstwami dla pro­
dukcyi rolniczej. Dr. W. P-

S^arek: burakowiec
(Clcouus punctivcntris).

Dotąd nie słyszeliśmy o jakichś pasożytach, któreby 
u nas w yrządzały większe szkody na burakach, ale też 
u nas buraki nie były dotąd na tak rozległych obszarach 
uprawiane, ja k  je  np. w Czechach lub w prowincyi pr. 
saskiej uprawiają, gdzie obok buraków pastewnych produ­
kują od dawna ogromne ilości buraków cukrowych, nie 
mówiąc już o łanach pod wysadkami na nasienie. Tam po­
czątkowo także nie było skarg na szkodniki, w miarę je­
dnak rozszerzania się uprawy buraków i dłuższego jej 
trw ania zaczęto się skarżyć na niewyjaśnione, stanem po­
gody nie uzasadnione zawody, które potęgując się, zmusiły 
do najstaranniejszych badań i poszukiwań za powodami ró­
żnych, często burak i pustoszących przypadłości. Znaleziono 
wtedy wiele pasożytów z działu roślinnego a jeszcze więcej 
z działu zwierzęcego, które istniały niezawodnie jeszcze 
przed rozleglejszą uprawą buraków i początkowo chociaż 
nawiedzały je, ale nie byw ały powodem widocznych szkód, 
szkody te były bowiem zbyt sporadyczne. Gdy jednak  bu­
raki zaczęły zajmować coraz rozleglejsze obszary i coraz 
częściej w racały na to samo pole, początkowo nieliczne 
szkodniki, znajdując pomyślne warunki bytu, mnożyły się 
i rozmnożyły do tego stopnia, że stały się groźnymi dla 
produkcyi i zmusiły do używania różnych środków 
ochronnych.

To samo działo się i gdzieindziej, np. w zabranych 
krajach również początkowo o szkodach przez pasożyty wy­
rządzanych nie było słychać, teraz zaś skargi wcale nie 
rzadkie i to samo jest na Węgrzech, gdzie od dosyć dawna 
buraki na coraz większą skalę uprawiane bywają. Najwię­
cej skarżą się tam na szarka burakowca, rozmnażającego 
się tam z roku na rok coraz to silniej do tego stopnia, że 
dla okolic buraki uprawiających staje się prawdziwą klęską.

U nas oprócz buraków pastewnych zaczynają upra­
wiać na coraz większych przestrzeniach buraki cukrowe, 
których uprawa musi się jeszcze rozszerzyć, jeżeli założo­
nych zostanie kilka nowych, w planie będących cukrowni, 
a w tedy i nas czeka zw ykła kolej, że oprócz kłopotów 
z uprawą będą kłopoty z pasożytami i to tem przykrzej­
sze, jeżeliby nas nawiedziły nieprzygotowanych, istoty rze­
czy wcale nie znających.

Oprócz Nematodów, ogólnie występujących i znako­
micie w Niemczech zbad nych, zdarzają się jed n ak  szko­
dniki miejscowe z klasy owadów, które żyjąc pierwotnie 
na jak iejś roślinie dzikiej, mogą się przenieść na buraki 
i tak je  znaleźć odpowiednimi na żywność, że się na nich 
rojami mnożą. Dlatego powinniśmy pilnie uważać, czy 
oprócz znanych już szkodników nie zaczyna się jakiś nowy 
pojawiać. Szczególnie na te gatunki jednak  trzeba zwracać 
uwagę, które już są zkąd innąd znane jako szkodliwe i to 
tembardziej, gdyby należały do gatunków zuachodzących się 
u nas Do takich należy Szarek burakowiec (Cleonus puncti- 
venlris), występujący jako  szkodnik buraki pustoszący na
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W ęgrzech. W praw dzie od W ęgier dzielą nas K arpaty , 
przez k tó re  szarek  może nie p rzedostałby  się do nas, ale 
n ieste ty  g a tu n ek  ten je s t i u nas, chociaż dotąd  nie częsty. 
W  M uzeum  hr. W łodzim ierza D zieduszyckiego znajdu ją  się 
dw a okazy tego chrząszczyka z Czortkowskiego, a kto wie, 
czy nie jest ju ż  na  bu rakach  w T łum ackiem , ty lko  dotąd 
n ik t go może nie zauw ażał. N ie zaszkodzi więc, jeżeli na 
niego zw rócim y uw agę i podam y naw et środek zalecany 
przeciw ko niem u w jednym  z najnowszych num erów  A ustr. 
rolniczego T ygodn ika (nr. 31. z 1. sierpnia b. r )  przez p. 
J a n a  M o r a v e k ,  zarządcy  dóbr w Puszta Zeliz na  W ę ­
grzech.

O szkodniku tym , niszczącym  m łode buraczki, pisze 
p. M oravek, że poznał się z nim ju ż  dosyć dawno, bo je ­
szcze w roku  1879, w którym  to roku  z 39'49 ha buraków  
pastew nych zeb ra ł 13 5 hekto litra  chrząszczów ! Ponieważ 
później upraw ę buraków  rozszerzono, przeto nie starczyło 
dzieci do zb ieran ia  i próbow ał używ ać indyków . P rzy  po­
mocy upraw y rzędowej, indyków  i zb ierających  dzieci, u d a ­
wało mu się dotąd ratow anie zasiewów burakow ych chociaż 
pół na pół, nie zadowolniło go to je d n a k  przedew szystkiem  
dlatego, że indyk i często giną epidem icznie, a w tedy samo 
zb ieran ie  w ystarczyć  nie może. S zu k ał więc za jakim iś 
środkam i tępiącym i. N areszcie znalaz ł i tego roku  na wio­
snę w ypróbow ał środek, zab ija jący  chrząszcza niew ątpliw ie, 
w cale nie szkodzący burakom  ani zwierzętom  wyższego 
rzędu ani ludziom, a p rzy tem  tani.

Środkiem  tym , szarka  burakow ca w k ró tk im  czasie 
zabijającym , je s t  c h l o r e k  b a r u  (C hlorbaryum ).

T akże  inne ryjkow ce, zdarzające się chociaż rzadko  
na polach z burakam i, środek  ten  zabija niezawodnie.

C hlorek b a ru  je s t we wodzie rozpuszczalny i rozczy- 
nem  jego  sk rap ia  się b u rak i. Zależnie od w ieku i stopnia 
rozw oju buraków  używ a się dw u do czteroprocentow ego 
rozczynu. B ardzo m łode posiewy sk rap ia  się dw uprocento- 
wym  rozczynem , później gdy  rośliny się wzmogą, używ a 
się rozczynu trzyprocentow ego. N a podrosłe bu rak i używać 
można bez szkody rozczynu czteroprocentow ego.

Do sk rap ian ia  używ ać m ożna ręcznej sikaw ki, sk rap ia  
się zaś nie ca ły  łan  (nie szerokorzutnie) ale tylko rzędy 
buraków , bo tak im  sposobem oszczędza się środka, sk rap ia  
każdą  roślinę i je s t się niezależnym  od w iatru . Jed en  ro­
botnik  może skropić do 0‘65 ha  ręczną  sikaw ką. W ylo t si­
kaw ki rozpylającej, podobnej ja k  używ ają  do skrap ian ia  
w innych krzaków , m ających być chronionym i przed g rzyb ­
kiem  Peronospora (Peronosporaspritze) trzym a robotnik 
10 cm. nad rzędam i buraków  i try sk a  co 10 kroków . 

Częstsze użycie sikaw ki je s t nieodpow iednie, bo n ie ty lko  
m arnow ałby się m aterya ł '('chlorek b aru ), ale co gorsze, za 
obtite z lew anie  (bo jużby to nie było kropienie) m ogłoby 
sam ym  roślinom zaszkodzić, chlorek baru  bowiem  jako sól 
d z ia łać  może gryząco, jeżeli by łb y  użyty  za obficie albo 
w za silnym  rozczynie.

P . M oravek używ a chlorku baru  w następujący  sposób:
G dy bu rak i dobrze pow schodzą, natenczas brzegi 

w iększy ch pól burakow ych w szczególności od 8 ro 30 m

skrap iane byw ają  rozczynem  dw u do trzech  procentow ym . 
B rzeg  pola, leżący od strony przeszłorocznego bu raczyska  
sk rap ia  się najszerzej, przeciw legły  zaś najw ęziej, pozostałe 
zaś dw a boki sk rap ia  się średnio szeroko. Poniew aż brzegi 
pola uw ażać można ja k o  pasm a pułapkow e, szczególnie 
brzeg od strony daw nego buraczyska , przeto  je s t  odpowie- 
dne, żeby rzędy  robić gęściejsze, a  w ięc zam iast siać rzę ­
dami w odstępach 43 cm, daw ać im należy  odstępy na 21 
c m ; następnie przerzedza się rzędy  przez zahakow anie 
każdego drugiego rzędu . M ałe zagony kropi się odrazu całe.

D rugi raz  kropi się w tedy, gdy  się chrząszcze poja­
wią po raz drugi i to już całe burakam i obsiane pola, na 
k tórych  chrząszcze podczas ró jk i w południow ych godzi­
nach zalatują.

Z w ykle  w ystarcza dw ukrotne skropienie, ty lko  w oko­
licach, gdzie chrząszcze bardzo silnie się rozm nożyły, ja -  
koteż w razie pogody, niepom yślnej dla rozwoju buraków  
ja k ą  je s t n. p. posucha, po trzeba kropić po raz  trzeci i to 
się robi tuż po p rzerw aniu  za gęsto rosnących buraków .

K ropienie w ykonyw ać należy  w czas pogodny, ażeby  
krople  rozczynu baru  p rzysychały  na liściach buraków , 
w słotny czas bowiem rozczyn byw a opłukiw any. To samo 
nie kropić, dopóki liście z rosy nie obeschną, bo to także 
osłabia działanie rozczynu.

D la  u łatw ien ia  czynności k rop ien :a w ynalaz ł p. M o­
rav ek  k ilkurzędow ą sikaw kę, k tó ra  będzie do nabycia , 
skoro na nią otrzym a paten t.

D la  p rzy k ład u  p rzy tacza  z w łasnego dośw iadczenia 
koszta kropienia łan u  buraków , obejm ującego 18 ha  (tak ie  
bowiem łan y  upraw ia) rozczynem  chlorku b a ru * ).

a) D w urazow e kropienie.

K ropienie brzegów  (3"4 ha) 1156 litram i dw uprocen- 
tow ego rozczynu chlorku baru  (23‘12 Jcg) . . 8*34 zł.

D rugie kropienie całego łanu  6120 li­
tram i trzyprocentow ego rozczynu chlorku
baru  (183 6 Jcg) ........................................................... 26-53 „

R azem  . . . .  29-87 zł.

b) T rzyrazow e kropienie.
P ierw sze kropienie jak  w y ż e j ...............3 3 4  zł.
D rug ie  kropienie ja k  w y ż e j ..................26'53 „
T rzecie kropienie takim  sam ym  roz­

czynem  ja k  d r u g i .................................... ....  26 '53 „

Razem  . . . .  56-40 zł.
B y łby  to środek stosunkowo niedrogi, g dyby  by ł 

istotnie skuteczny, oczem je d n a k  dopiero k ilku le tn ie  do­
św iadczenie zdecydow ać może, chociaż p. M oravek zape­
wnia, że środek przez niego w ynaleziony niezaw odnie tępi 
n ietylko szark i burakow ce ale i inne chrząszcze, o b g ry z a ­
jące  liście buraków .

*). Cenę chlorku baru podaje 14*45 zł. za eetnar metryczny.



W pływ nawozów potasow ych na smak roślin łąkow ych.
Jeden z północnonieinieckich rolników ogłosił uwagi 

swoje o wpływie nawozów potasowych na smak roślin łą ­
kowych, opierając się przytem na sposobie spasania zielonej 
paszy z łąk zasilanych nawozami, działającymi głównie 
przez potas. Już dawniej zauważył, że paszę z takich łąk 
bydło nie bardzo chętnie spożywa, ale miał pewne wątpli­
wości, w przeszłym roku jednak nabył, jak  twierdzi, to 
przekonanie, że tak jest istotnie. Na bardzo obszernej, 
zupełnie jednostajny grunt mającej łące, wyznaczoną zo­
stała parcela dla doświadczeń nawozowych. Podzieloną zo­
stała na cztery części, z których pierwsza i czwarta pozo­
stała bez nawożenia; na drugiej użyto stasfurtski kainit, na 
trzeciej zaś nawóz potasowo - fosforanowy. Tymczasem za­
szły takie okoliczności, że zamiast koszenia tych działów 
i porównywania ilości zbieranej paszy, trzeba było całą łąkę 
oddać na pastwisko dla koni. Teraz pokazało się, że konie 
pasły się niejednakowo chętnie na powyżej przytoczonych 
działach próbnej parceli, bo gdy dział pierwszy i czwarty 
był zarówno jak  reszta łąki spasany bardzo chętnie i je ­
dnostajnie, to obie parcele nawożone wyróżniały się od re­
szty łąki uderzająco. Na trzecim dziale spasły konie mniej 
więcej połowę trawy, gdy drugi dział był prawie nie­
tknięty i odróżniał się z daleka już swojem ostrem odgra­
niczeniem tak od działu pierwszego jak i trzeciego. Na po­
czątku października wpuszczono na pastwisko także woły, 
które wprawdzie na obu przez konie unikanych dzia­
łach pasły się, ale i teraz pokazało się, że dział kai- 
nitem nawieziony był znacznie mniej spasiony, bo późno 
w jesieni odznaczał się jeszcze wybitnie jego równoległo- 
bok wyższem, chociaż podeptanem zadarnieniem. Z tego 
wnioskuje Schirmer, że potas musi nadawać trawom i zio­
łom smak dla zwierząt mniej ponętny, łagodzony jednak 
wtedy, jeżeli jednocześnie z potasem użytym był kwas fos­
forowy, a więc przy użyciu nawozu potasowo-fosforanowego.

Powyższe spostrzeżenie przemawiałoby przeciwko uży­
ciu kainitu jako nawozu na łąki, gdyby nie było jedyne, 
bo wogóle wszyscy rolnicy niemieccy bardzo są zadowoleni 
z użycia nawozów potas czy to sam, czy łącznie z kwasem 
fosforowym zawierających, twierdząc, że porost potężnieje 
i na łąkach dotąd zajętych przeważnie tak zwanemi kwa- 
śnemi trawami, rychło przeważać zaczynają trawy słodkie 
i różne motylkowe rośliny.

Pomimo tego warto się nad rzeczą zastanowić, nie 
odrzucając jej na podstawie przypuszczenia, że to jest 
przypadkowe, jakiemiś miejscowemi okolicznościami spowo­
dowane zjawisko. Może być przypadkowem, ale może niem 
i nie być, a to z następujących powodów.

Łąki, które w Niemczech, w Czechach, w Niższej 
Austryi itp. zasilają nawozami, są zwykle regularnie urzą­
dzone, czasem nawadniane i na każden sposób nie bywają 
używane jako pastwisko, najwięcej, że niekiedy po zbiorze 
głównym siana, czasem dopiero po otawie, puszczają pod 
jesień na twardsze łąki m łodnik; z reguły takie łąki prze­
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znaczone są na zbiór siana, przeciwko któremu nie słychać 
było zarzutów, jakoby koniom lub bydłu nie smakowało. 
Nie mógł też nikt zauważyć, że inwentarz pasł się niechę­
tnie, bo na koszonych łąkach nawet najlepszych niema tak 
wiele paszy pod jesień, żeby pasący się inwentarz prze­
bierał.

Brak zarzutów przeciwko sianu z łąk nawozami pota­
sowymi zasilanych nie dowodzi jednak jeszcze, że trawy 
i zioła, z których to siano zrobiono, byłyby dla bydła 
w stanie świeżym równie smaczne. Wszak wiemy, że nie­
które zioła jak np. zwykłe jaskry łąkowe, tak bydło jak  
konie pasące się pozostawiają prawie nietknięte, a nawet 
na takich miejscach, gdzie jaskry bardzo gęsto się rzuciły, 
trawa najlepsza źle bywa spasaną. Tymczasem siano z ta­
kich łąk, czasem jakby obsianych jaskrami, bywa bez naj­
mniejszej odrazy spasane, ponieważ jaskry wysychając, 
tracą najzupełniej smak ostry i wcale nie działają szkodli­
wie na błony śluzowe, gdy w stanie świeżym zaliczane by­
wają do roślin jadowitych, które bydło unika instynktowo. 
Bardzo więc jest możliwe, że zioła i trawy, bujniej wyro­
słe pod wpływem nawozu potasowego, mają jakiś odcień 
smaku dla pasącego się inwentarza, szczególnie dla koni 
nieprzyjemny, który się jednak przy wysychaniu na 
siano gubi.

Jestto jednak tylko przypuszczenie i sprawa cała, 
mianowicie, czy zasilanie nawozami potasowymi łąk robi 
porost na nich dla pasącego się inwentarza, względnie zie­
loną karmę z nich koszoną zadawaną bydłu, niesmaczną, 
mogłaby być dopiero wtedy wyjaśnioną, gdyby robiono 
umyślne próby na najróżniejszych położeniach. Próby nie 
powinny się jednak ograniczać na świeżym poroście, ale 
powinnyby się rozciągać i na siano, bo że siano z łąk za­
silanych potasem bywa przez inwentarz jedzone, nie do­
wodzi jeszcze, że siano z łąk niezasilanych nie byłoby 
chętniej jedzone; pewność możnaby mieć, gdyby skarmiano 
siana z parcel zasilanych i niezasilanych osobno i porówny­
wano, jak  też oba te siana bywają jedzone.

Nasuwa się tutaj tylko jedna uwaga, że ocenianie na 
oko, o ile, czy to jakaś zielona pasza czy jakieś siano chę­
tniej bywa spasane niżeli inne, nie jest tak łatwe, jakby 
się zdawało, bo czasem przy zmianie nawet najlepsza zie­
lona pasza lub siano nie odrazu bywa tak chętnie spoży­
wane, jak  dotychczasowa gorsza nawet pasza lub siano. 
Najlepszą miarą do porównania byłoby wyzyskanie karmy 
przez trawienie, przypuszczając, że karma chętniej spoży­
wana, bywa też lepiej trawioną, a więc lepiej wyzyski­
waną. Do doświadczenia w tym ostatnim kierunku z ró- 
żnemi zwierzętami mogłyby przystępować tylko najlepiej 
wyposażone rolnicze stacye doświadczalne, dla rolnika zaś 
możeby wystarczyły dojne krowy, na udoju bowiem 
odbija się bardzo wybitnie jakość karmy. Obserwacya mu­
siałaby jednak trwać dłużej, ażeby czas przechodowy z je ­
dnego rodzaju karmienia na drugi nie wzięto za efekt rze­
czywisty. Ił. Z.
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w Bereżnicy koło Stryja.

Dzięki ofiarności p. Juliana bar. Brunickiego, w łaści­
ciela Strzałkow a koło Stryja, który odstąpił bezpłatnie na 
własność kraju, a względnie na rzecz niższej szkoły rolni­
czej w powiecie stryjskim  30—40 morgów gruntu w m a­
jątku swym w Bereżnicy, będzie otw artą w połowie mie­
siąca września bieżącego roku nowa kraj. niższa szkoła 
rolnicza.

Przybędzie nam przez to piąty zakład tego rodzaju, 
a licząc Dublany i Cieszanów, będzie miał kraj ogółem 
siedm szkół rolniczych.

W ydział krajow y po zbadaniu na miejscu jakości 
i położenia gruntów ofiarowanych, uznając je za zupełnie 
odpowiednie, przyjął ofiarę p. bar. Brunickiego i przystąpił 
zaraz z wiosną r. 1895 do budowy szkoły rolniczej we 
własnym zarządzie pod nadzorem komitetu budowlanego, 
złożonego z prezesa Rady powiatowej K arola hr. Dziedu- 
szyckiego jako  przewodniczącego i pp. bar. Juliana Bruni­
ckiego i c. k. inżyniera M ichała Ślósarskiego.

Budowa prowadzoną była na podstawie planów spo­
rządzonych swego czasu dla szkoły niższej roln. w Uher- 
sku, które stosownie do miejsca i położenia w Bereżnicy 
musiały uledz pewnym zmianom. Zmiany te odnoszące się 
przedewszystkiem do praktycznego rozkładu gmachu szkol­
nego i uchylenia niektórych niepotrzebnych upiększeń w po­
sadach, przeprowadził w planie i kosztorysie prywatny in­
żynier v/ Stryju osiadły p. Kotowski, któremu powierzone 
zarazem zostało techniczne kierownictwo robotami.

Koszt wszystkich budynków obliczony był na 46 671 
zł. Na pokrycie tej sumy posłużył wyznaczony przez Sejm 
a nieużyty kredyt na postawienie szkoły w U hersku w kwo­
cie 20 000 zł. i przyznany w takiej samej wysokości zasi­
łek ze skarbu państwa, nadto przyznany datek ze strony 
Rady powiatowej stryjskiej, który przeszło 3000 zł. w ynosił; 
resztę pokrył fundusz krajowy.

Szkoła rolnicza w Bereżnicy oddalona od S tryja nie­
spełna 6 kilom., leży przy drodze wiodącej ze S try ja przez 
Strzałków  do Bereżnicy na lekkim wzgórku, oparta o piękny 
las ze strony wschodniej; grunta szkolne położone naprzeciw 
zakładu po drugiej stronie drogi w jednym  kompleksie, mają 
lekkie nachylenie ku zachodowi w kierunku do wsi B ere­
żnicy. Budynki wchodzące w skład tej szkoły przedsta­
wiają się bardzo pokaźnie. Przedewszystkiem budynek 
szkolny piątrowy, w którym znajdują naukę i pomieszcze­
nie uczniowie, mieści w sobie na dole trzy sale wykładowe, 
jedną salę na zbiory naukowe, kancelaryę kierownika 
szkoły i mieszkanie instruktora czyli nauczyciela robót 
praktycznych. Na piątrze zaś znajdują się sale sypialne dla 
uczniów, umywalnia i pokój dla p rak tykanta, który pomaga 
instruktorowi w dozorowaniu uczniów i z czasem może zo­
stać instruktorem  jednej ze szkół kraj. rolniczych. Drugim 
budynkiem  jest budynek administracyjny, stojący z lewej

strony od wjazdu głównego, a mieszczący w sobie salę ja ­
dalną, kuchnię, spiżarnię, pralnię, mleczarnię etc. N aprze­
ciw tego budynku po prawej stronie wjazdu stoi dom mie­
szkalny dla nauczycieli. Tam znajdują pomieszczenie kiero­
wnik, drugi nauczyciel fachowy i nauczyciel do nauk ele­
mentarnych. Za budynkiem adm inistracyjnym wybudowaną 
jest stajnia, w której mieści się cały żywy inwentarz dla 
gospodarstwa szkolnego potrzebny, obok wzorowa gnojarnia 
i nieco dalej stodoła. Te budynki ogrodzone częścią parka­
nem, częścią zaś żywymi płotami wraz z ogrodem szkol­
nym za głównym gmachem i ogródkami dla nauczycieli, 
stanowią cały zakład naukowy. Pola doświadczalne i pola 
przeznaczone dla gospodarstwa znajdują się tuż za drogą 
komunikacyjną.

Szkoła rolnicza w Bereżnicy obliczona na 36 uczniów, 
ma spełniać w środkowej części kraju to zadanie, jakie 
już spełniają na jego krańcach szkoły rolnicze w Jagiel- 
nicy i Kobiernicach. Jej celem przeto jest kształcić i wy­
chowywać synów włościańskich na zdolnych gospodarzy 
praktycznych, którzyby w przyszłości, osiadłszy na ojco­
wiźnie, mogli wzorem swym przyczyniać się do podniesie­
nia gospodarstwa włościańskiego. T aką będzie ta  szkoła 
i w tym duchu będzie przeprowadzoną jej szczegółowa or- 
ganizaoya.

Kurs nauki rozpocząć się ma w bieżącym roku w y­
jątkowo w połowie września. Rok szkolny rozpoczyna się 
w regule z dniem 1. lipca a kończy z dniem 30. czerwca. 
Nauka cała w krajowej niższej szkole rolniczej w B ere­
żnicy trw a lat trzy. W  bieżącym jednak roku szkolnym 
1896/7 otwartym  zostaje tylko pierwszy rok.

W arunki przyjęcia do kraj. niższej szkoły rolniczej 
w Bereżnicy są następujące:

Chcący wstąpić do tej szkoły, pow inien:
1. Najdalej do 15. maja wnieść do D yrekcyj szkoły 

w Bereżnicy (poczta Stryj) podanie z dołączeniem :
et) m etryki urodzenia, udowadniającej, ae kandydat 

u k o ń c z y ł  16 r o k  ż y c i a ;
b) świadectwa szkolnego z u k o ń c z e n i a  s z k o ł y  

l u d o w e j  z dobrym postępem;
c) świadectwa moralności i dotychczasowego zatru­

dnienia, wystawionego przez właściwego duszpasterza 
i zwierzchność gm inną;

d) świadectwa zdrowia, wystawionego przez lekarza.
2. W  dniu oznaczonym przez D yrekcyę złożyć e g z a ­

m i n  w s t ę p n y ,  z którego kierownik szkoły osądzi, czyli 
kandydat jest dostatecznie umysłowo rozwinięty i czy po­
siada potrzebne wykształcenie elementarne, ażeby mógł ko­
rzystać należycie z nauk w szkole rolniczej udzielanych. 
(Termin do tego egzaminu wyznacza się zwykle w drugiej 
połowie czerwca).

Z a koszt utrzym ania ucznia, tj. wikt, ubranie oprócz 
bielizny, pościel, pomieszkanie, opał, światło i pranie płaci 
się do kasy zakładu 150 zł. rocznie w ratach półrocznych 
z góry. Od opłaty tej uwolnieni byw ają niezamożni uczniowie.

S y n o w i e  j e d n a k ż e  w ł o ś c i a n ,  p o s i a d a j ą ­
c y c h  w ł a s n e  g o s p o d a r s t w o  r o l n e ,  p r z y j  m o w a n i
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b ę d ą  p r z e d  i n n y m i  k a n d y d a t a m i  i otrzymają bez 
względu na ich stan majątkowy bezpłatnie utrzymanie 
(pomieszkanie, pościel, pranie i wikt) tudzież ubranie w za­
kładzie kosztem funduszu krajowego.

Każdy wstępujący do zakładu czy to na własny koszt, 
czy na koszt funduszu krajowego powinien być zaopatrzony 
w dostateczną bieliznę i w dobre juchtowe buty.

P rzy końcu każdego roku szkolnego składają Ucznio­
wie e g z a m i n a  r o c z n e  ze wszystkich przedmiotów na­
uki przed komisyą egzaminacyjną. Uczeń, który przy egza­
minie rocznym nie otrzymał przynajmniej dostatecznego po­
stępu ze wszystkich przedmiotów nauki, nie może przejść na 
rok wyższy. Po ukończeniu zaś całego trzechletniego kursu 
nauk, zdaje każdy uczeń e g z a m i n  k o ń c o w y  czyli głó­
wny z całości nauk zawodowych (rolnictwa, hodowli zwie­
rząt domowych i administracyi) przed osobną komisyą egza­
minacyjną, a w razie pomyślnego wyniku tego egzaminu 
otrzymuje świadectwo ukończenia nauk. Świadectwo to 
służy jako dowód wiedzy wymaganej do zawodu rolniczego 
na małej posiadłości.

Skład grona nauczycieli jest następu jący :
1. P. H enryk Rozwadowski, kierownik zakładu i nau­

czyciel fachowy, uczyć będzie rolnictwa i zarządu gospo­
darskiego.

2. Drugi nauczyciel fachowy, którego obsada nastąpi 
przy utworzeniu drugiego roku, uczyć będzie hodowli zwie­
rząt domowych i wstępnych wiadomości z nauk przyro­
dniczych.

3. P. Antoni Pawłusiewicz, nauczyciel do nauk elemen­
tarnych ogólnie kształcących, uczyć będzie rachunków, 
geografii, języka polskiego, ruskiego, kaligrafii, rysunków, 
tudzież historyi.

4. P. Stadnicki, instruktor, uczy wykonywania wszelkich 
prac ręcznych i dozoruje uczniów przy pracach gospo­
darskich.

5. Proboszcz miejscowy uczyć będzie religii obu 
obrządków.

Nauki w szkole udzielane są teoretyczne i praktyczne. 
N auka praktyczna ma swą główną podstawę w gospodar­
stwie szkolnem. Uczniowie zajęci będą codziennie w gospo­
darstwie szkolnem, mianowicie przez 9 miesięcy (tj. od 1. 
października do końca czerwca) uczniowie tylko jednego 
roku lub dwóch lat na przemian, a przez 3 letnie miesiące 
uczniowie wszystkich trzech lat. Oprócz tego kolejno po 
dwóch uczniów obsługuje przez cały tydzień konie, dwóch 
bydło, dwóch świnie i owce, a jeden pełni służbę gumien- 
nego (ogólną).

Nauczyciele fachowi i instruktor wskazują uczniom 
właściwe i poprawniejsze wykonanie robót gospodarskich, 
oraz dają wśród roboty stosowne objaśnienia, zwracając 
uwagę na zwyczajne błędne wykonania, jakoteż na w ła­
ściwy cel roboty i jej skutki, zależne od stosownej pory 
wykonania. Instruktor jest nietylko nauczycielem robót rę ­
cznych, ale także głównym dozorcą pracujących uczniów 
w gospodarstwie.

Tym  sposobem obrabiają uczniowie sami całe gospo­
darstwo szkolne bez wszelkiego najmu i każdy uczeń przez 
cały trzyletni peryod nauki, ma dosyć sposobności do na­
brania należytej wprawy w wykonaniu wszelkich prac przy 
gospodarstwie.

Do nauki i zajęcia uczniów w porach roku, w któ­
rych przy gospodarstwie mało zatrudnieni być mogą, służy 
warsztat kołodziejski i stolarski z tokarnią

Na utrzymanie szkoły bereżnickiej w pierwszych czte­
rech miesiącach jej istnienia wstawił Sejm do budżetu k ra ­
jowego kwotę 2 867 zł. Prócz tej kwoty, potrzebnej na po­
krycie zwyczajnych potrzeb, jest w budżecie krajowym wy­
datek nadzwyczajny 9 223 zł. na koszta założenia, na za- 
kupno przyborów naukowych, sprawienie inw entarza ży­
wego i martwego. Do kosztów utrzym ania szkoły przyczy­
nia się skarb państwa taką  samą kwotą, jak ą  subwencyo- 
nuje inne niższe kraj. szkoły rolnicze.

(Na podstawie sprawozdań nadsyłanych Kom itetowi c. k. gal. 
Towarzystwa gospodarskiego)

( D o k o ń c z e n i e ) .

W  powiatach bobreckim, bohorodczańskim i podha- 
jeckim  spodziewają się wybornych rezultatów. W  Podhaj- 
cach mianowicie z morga mają l l  kóp wybornej pod wzglę­
dem jakości pszenicy. Pomimo, iż pszenica wyległa zw ła­
szcza koło Jeziernej, Czortkowa, zanosi się tam jednak  na 
bardzo dobry urodzaj pszenicy. W  Samborskiem mają prze­
ciętnie 14 kóp z morga, to samo koło Halicza, jednak snop 
jest lekki. W  horodeńskim powiecie ze zebranych 14 kóp 
z morga otrzymują po 60 kilogr. pszenicy z kopy.

Ze żniw w pełnym toku będących w okolicy Podwo- 
łoczysk zbierają 12 do 15 kóp z morga. W  tłumackim po­
wiecie w większej części pszenica już wyżęta — gdzie nie 
leży, ziarno jest bardzo dorodne, a kóp z morga liczą 10 
do 15. W  okolicy Śniatyna natomiast żniwa pszeniczne już 
ukończone — stan urodzajów dobry i średni, gdyż z po­
wodu częstych deszczów w czerwcu wiele pszenicy wyległo 
a ziarno z tego powodu wątłe. Kop z morga więcej jak 
zwykle. Jedynie kolo Janowa i Tłustego znajdujemy nieco 
śnieci na pszenicy a osobliwie na pszenicy gólce. Ze szcze­
gółów powyższych wyraźnie się okazuje, że stan urodzajów 
pszenicy jest w Głalicyi wschodniej bardzo dobrym, bo na­
wet w tych miejscowościach, gdzie pszenica wyległa i ziarno 
może nie tak  dorodne będzie, ilość kóp z morga wynagro­
dzi w zupełności ten ubytek w ziarnie.

Zyto nietylko pożęte ale i schowane, dało w rezulta- 
tacie plon taki, jaki prawie dokładnie można było na pniu 
oznaczyć. Przeciętnie plon dobry i przy omłocie nie z a ­
wiedzie rachuby rolników a tylko w miejscowościach, gdzie 
kóp mało i kłos był szczerbaty, bez próbnego omłotu po­
danie plonu musiałoby być niedokładnem. Nie wiele wpra-



w dzie znajdujem y takicla okolic, ale do nich w każdym  ra ­
zie zaliczyć m usim y północne strony Przem yśla, okolicę 
Starego m iasta, G linian i S n iatyna.

W powiecie jarosław skim  ży ta okazały  się średnie, 
a koło P ru ch n ik a  zbierali 5 kóp z morga. W  okolicach 
Mościsk rezu lta ty  plonu ży ta  już  są znacznie lepsze, 
znajdujem y tam  bowiem 6 kóp z m orga, z k tó rych  każda  
kopa w ydaje przeciętnie 70 kilogr. z iarna.

W szystkie w schodnie pow iaty, ja k  C zortków , Pod­
hajce, Stanisław ów , T łum acz, Podw ołoczyska, nie da ły  po­
niżej 7 kóp z m orga, lecz owszem ilość kóp dochodziła n ie­
kiedy do 9, 10 a naw et 12 i to z ładnem  ziarnem , ja k  to 
miało miejsce w T łum aczu.

Koło N iżankow ic w okolicy Przem yśla otrzym yw ano 
9 kóp z m orga, a całe  Sam borskie może zaim ponować ży ­
tem, którego plon o bardzo ładnem  ziarnie w ynosił 10 kóp 
z m orga. Pod w zględem  ilości kóp z m orga stoi okolica 
Jez ierny  i Z uraw na najw yżej, gdyż w ykazuje przeciętnie 
kóp z m orga 12 ja k  w Jeziernej, a 15 do 18 ja k  w Żu- 
raw nie. G dyby  nie średnia  w ydatność, okolice te sta łyby  
najw yżej pod w zględem  urodzaju ży ta . W ogóle więc żyto 
odpowiedziało tym  nadziejom, jak ie  mieliśmy, przedstaw ia­
ją c  stan  zasiewów.

W  poprzednich spraw ozdaniach w ykazaliśm y dok ła ­
dnie, ja k i mieliśmy stan zasiewów jęczm ienia. Obecnie 
d łuższa pogoda nie w płynęła  w cale na jego poprawę, 
owszem zbyt w ielkie gorąca spraw iły , że nie w yrośnięty 
w słom ę dojrzał za wcześnie, a przezto ty lko  przysporzył 
kłopotu gosdodarzom , k tórzy  żniw a pięknej pszenicy nie 
radzi są opuszczać dla średnich  urodzajów  jęczm ienia. Na 
szczęście w niew ielu jeszcze pow iatach rozpocząć można 
było żniw a jęczm ienia, a ra  -zej kośbę jęczm ienia, gdyż 
przew ażnie w roku bieżącym  kosa zastąpić musi sierp przy 
zbiorze jęczm ienia. Zaczęto więc kosić jęczm ień w okolicach 
P ruchn ika , N iżankow ic, M ościsk i Sam bora, a dalej na 
wschodzie w okolicach T łum acza, U ścieczka i Z baraża. 
M amy je d n a k  do zanotow ania, że koło Ja rosław ia  zbiór 
dobry jęczm ienia je s t n a  ukończeniu, a w Śniatyńskiem  
zbiór jęczm ienia dobry  a miejscami ty lko średni ukończono 
zupełnie.

O stanie urodzajów  owsa nie potrafilibyśm y teraz nic 
więcej powiedzieć nad to, że u trzym uje się ciągle lepiej niż 
jęczm ień, a żniwa zaledwie rozpoczęto na grun tach  lżejszych 
w okolicy Sądowej W iszni i na Pokuciu w Śniatyńskiem , 
gdzie zbiór w połowie naw et je s t już ukończonym . O zbio­
rach  tego owsa donoszą, że je s t dobrym .

W  stanie urodzajów  roślin strączkow ych, ja k  grochu, 
bobu, bobiku i w yki nie zaszła żadna zm iana, k tóraby  
upraw nia ła  do przypuszczeń, że czas n ieprzerw anej pogody 
ju ż  o ty le w płynął na nie, iż w idoczna różnica daje się 
spostrzedz. W yczekiw ać będziem y zbioru, ażeby na pod­
staw ie rzeczyw istych  danych oznaczyć urodzaj tych roślin. 
G odną uwagi natom iast je s t h reczka, albowiem  na nią w y­
w arły  najw iększy w pływ  ostatnie upały . H reczk a  w ogól­
ności rokow ała  jaknajlepsze  nadzieje, a w szczególności we 
w schodnich pow iatach podolskich w yrosła bardzo pięknie

i dobrego plonu k aza ła  się spodziewać. D opiero upały , 
k tó re  nasta ły  podczas kw itnienia, spraw iły , że kw iat został 
spalony i ziarno upałam i zniszczone, ta k  że h reczk a  tylko 
na słomę je s t dobrą a ziarno będzie bardzo liche.

Okolica Ja rosław ia  i Cieszanowa już teraz  oznacza 
stan  zbiorów hreczki jak o  zły, resz ta  powiatów, w k tórych 
upraw iają  h reczkę, uw aża ziarno hreczki ja k o  liche, pod­
palone od słońca, a ty lko  słomę hreczki za dobrą uważa.

N iespodziew anie ujem ny w pływ  w yw arła  nie zbyt 
d ługo trw ająca  posucha na  kukurudzę. S tan  je j św ietny 
znacznie się pogorszył w sku tek  posuchy. K u k u ru d za  jako- 
też i liście podsychają, rozwój szulek bardzo słaby, 
a w razie  jeżeli posucha po trw a dalej, spodziew any rezu l­
ta t zbiorów okaże się bardzo m ałym . T a k  to nadzieje pię­
knego zbioru n ikną  nagle pod promieniami palącego słońca.

D la roślin okopowych okazała  się pogoda bardzo 
pożądaną. Zew sząd dochodzą wieści, że stan kartofli 
i buraków  je s t  bardzo dobrym , bujna nać kartoflana 
każe się spodziew ać dobrych plonów, a bu rak i szeroko li­
ściem zasłan ia jąc  ziemię, zdają się dosyć mieć wilgoci, aby 
przetrzym ać zbyt silne upały . G dyby  tylko za długo nie 
trw ała  pogoda, rośliny okopowe udadzą  się wybornie.

C iekaw e są da ty , ja k ie  otrzym aliśm y po zbiorze rze ­
paku, ile m ianowicie przeciętn ie zebrano rzepaku  z morga. 
N ajm niej zebrano rzepaku  w okolicach Szczerca, gdyż za ­
ledw ie 3 do ł  cent. m etr. z m orga. Nieco więcej, bo 5 
cent. w ykazuje okolica Ź u raw na. B ardzo średni zbiór, bo 
fi cent. m ają pow iaty B obrka, Tarnopol, okolica D ubiecka, 
a zatem  zachodnia część pow iatu przem yskiego i okolica 
O bertyna. 7 cent. z m orga znajdujem y koło K om arna, S ą­
dowej W iszni, H alicza i T łustego. Z naczna część powiatów 
poszczycić się może dobrym  zbiorem  rzepaku . 8 cent. m. 
z m orga zebrano tam  przeciętnie, a są to pow iaty mościski, 
kam ionecki, przem yślański koło G linian, zaleszczycki, pod- 
hajecki, trem bow elski i borszezowski. N ajw yższy plon 
z m orga w ykazuje okolica samego Przem yśla, a w szcze­
gólności okolica N iżankow ic i cały  pow iat czortkow ski. 
O trzym ali tam  przeciętn ie 9 cent. z m orga a naw et docho­
dziło do 10 cent.

N a podstawie już  dokonanych zbiorów koniczyny 
i siana i to pierw szych pokosów, możemy także podać, ile 
przeciętn ie zebrano z pierwszego pokosu koniczyny z morga, 
a  ile siana d a ł morg łąk i. I ta k  mniej niż 10 cent. m etr. 
z m orga zebrano koniczyny w okolicach P ru ch n ik a , Birczy, 
M oscisk, Kozowej, O bertyna  i Żabiego. Nieco lepszy plon 
od 10 do 12 cent. m iały  okolice Przem yśla, Lubaczow a, 
Jaw orow a, Sam bora. Do 15 cent. z m orga zbierano koło 
D ubiecka, N iżankow ic, K om arna, N iem irowa, Szczerca, 
K am ionki, H alicza, T łum acza. Zw yż 1-5 cent., a zatem  
zbiór dobry koniczyny w ykazują  okolice Cieszanowa, Sądo­
wej W iszni, B aligrodu, K ałusza, Śniatyna i Kosowa. W re­
szcie piękne a naw et w yborne rezu lta ty  zbiorów, gdyż 
przeszło 20 cent. z m orga przedstaw iły pow iaty stry jsk i, 
Samborski, kałusk i, bobrecki, przem yślański, stanisław o­
wski, bohorodczaiiski, tarnopolski, zaleszczycki i borszczo* 
wski. N a szczególniejszą jednak  w zm iankę zasługuje oko-
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lica Trembowli, Czortkowa i Chodorowa, gdyż tam zbiór 
koniczyny dosięgał BO cent. z morga. J a k  się z powyż­
szego zestawienia okazuje, dopisał w zupełności pierwszy 
zbiór pokosów koniczyny, Nadzieje jednak na drugi pokos 
są znacznie mniejsze. Przedewszystkiem  przyczyniły się do 
tego posuchy właśnie w czasie, kiedy zaledwie sprzęt pier­
wszego pokosu ukończonym został. W  ogólności możemy 
przyjąć, że zbiory następnego pokosu będą o 50%  gorsze.

Co do zbioru siana, nie pomylimy się wcale, jeśli 
przyjmiemy za podstawę obliczenia, ile siana dał morg łąki, 
zbiór koniczyny zmniejszony o czwartą część. W  bardzo 
niewielu bowiem miejscowościach zbiór siana z morga był 
większym, niż koniczyny. Ten wypadek zaszedł w okolicach 
Sambora, Lubaczowa i Podhajec, gdzie siana zebrano prze­
ciętnie o trzecią część więcej z morga, niż koniczyny. Na­
dzieje na drugi pokos wcale nie są świetne i podobnie jak 
u koniczyny drugi pokos znacznie będzie gorszym.

Kończąc sprawozdanie niniejsze o stanie zbiorów we 
wschodniej części kra ju  naszego, nie możemy pominąć 
chmielu. Chmiel w roku bieżącym nie rokuje wcale do­
brych zbiorów. Przeważnie uważają urodzaj jego jako śre­
dnia i ten wskutek szkodników i rdzy obniżać się zaczyna.

W  okolicach Pruchnika stan chmielu jest złym, albo­
wiem szkodnik miodunka niszczy go obecnie. T ak  samo 
jes t chmiel niszczonym koło Lubaczowa. O niepomyślnym 
jego stanie donoszą także z Komarna. W  Wojniłowie padła 
rdza miedziana (K upferbrand) na chmiel, liść jest skręcony 
i schnie, a roślina pasów nie utworzyła i nie zapowiada 
obfitego zbioru. W  innych miejscowościach, jak  w Karnio- 
neckiem, Tarnopolskiem, Mościskiem jest urodzaj chmielu 
średnim. Tylko koło Uścieczka spodziewają się bardzo ob­
fitego zbioru.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.) /

Lwów, dnia 14. sierbnia 1896.

Usposobienie spokojne. Mimo słabych dowozów ceny żyta 
obniżyły się, a pszenica utrzymuje się ledwie w cenie.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa 
Żyto gotowe 
Owies obroczny 
Jęczmień 
Rzepak 
Lnianka 
Groch 
W yka 
Bobik 
H reczka 
K ukurudza 
Chmiel za 56 kilogr.

6’50 do 6-70
4-75 » 5- —
5-75 11 610
4 2 5 11 4-50
8-50 11 8-75

— •— r> —■ -
5-50 n 7 '—
3-50 n 4 - -
3-50 n 4-—

— •— ii — ■—
5 — n 5'25

— •— ii — • —

Koniczyna czerwona
„ biała . . . .  

Koniczyna szwedzka 
Tym otka . . . . .  
Spirytus loco stacye kolei gotowy .

na termin a

— ’— do — '—

1 3 — „ 13 50 
11-25 „ 11-50

Przy zbliżających sic zasiewach oferujem y naszą 
pod gwarancyą czystą

n a jw y ż s z e m i  n a g r o d a m i  o d z n a c z o n ą

MACZKI FOSFATOWA
(z czesk ich  hut Thom asa)

z gwarantowaną zawartością 15 — 20 prc. ey- 
tratowo rozpuszczalnego kwasu fosforowego 

i 85— 100 drobnego miału.

Niezrównany nawóz dla wszelkich rodza­
jów roli, szczególnie dla zasilenia ubogich w fo­
sfor gruntów, dla wszelkich rodzajów zbóż, bu­
raków, rzepaków, pól pod konicz i lucernę, dla 
winnic, plantacyj chmielowych i jarzynowych 
ogrodów — najbardziej zaś odpowiedni dla łąk.

Najlepszy, najskuteczniejszy i najtańszy na­
wóz kwasu fosforowego przewyższa w sz ystk ie  
su p e r fo s fa ty  szczególnie co do trwałości skutku.

Zawartość cytratowo rozpuszczalnego kwasu 
fosforowego się poręcza — wypadkowo braku­
jąca ilość się zwraca.

Obliczeniami, ocenami i wyjaśnieniami służy:

Biuro sprzedaży  mąki żużlowej T hom asa  z hut czesk ich  
w  Pradze.

P ytan ia  z Galicyi i Bukowiny za ła tw ia , zamówienia przyjmuje:

Jen era ln a  R ep rezca tacya  d la  G a licji I Bukowiny
Józef Karrach

Lwów, ul. Sykstuska 1. 40 b., Telefon nr. 408.
3 - 6
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Z y t o
z oryginalnego nasienia Balilsena „Im perial44

wysiew na morg 75 kilogr. w r. b. wydało przeszło 20% 
ma na sprzedaż

Zarząd dóbr w Martynnwie p o czta  «  miejscu
po 6 zł. 50 centów wraz z workiem i z odstawą do stacyi

Bukaczowce.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarz. Franciszka Katnera.


